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BÓG NASZYM OBROŃCĄ PRZED NAMI SAMYMI 
Miłosierdzie Boże a kara za grzech według Dzienniczka św. Faustyny 


Gniew Boży i kara na tym polegają, że Bóg zostawia grzeszników samym sobie i daje 
im to, czego pragną. Tylko antropomorficznie możemy sobie wyobrażać, że Bóg 
obecnie jest miłosierny, ale w dniu Sądu będzie sprawiedliwy. On jest niezmiennie 
miłosierny i sprawiedliwy; to grzesznik, z chwilą dokonania całoosobowej decy- 
zji odrzucenia Bożego miłosierdzia, zamyka się na nie ostatecznie i nieodwracalnie. 


PRZECIEŻ BÓG JEST NIEZMIENNIE MIŁOSIERNY! 


Refleksję nad pojęciem kary Bożej w Dzienniczku św. Faustyny! rozpocz- 
nijmy od przypomnienia częstego w tej książce przeciwstawienia obecnego 
czasu miłosierdzia nadchodzącemu dniowi sprawiedliwości. „„Sekretarko Mo- 
jego miłosierdzia — mówi Pan Jezus do Świętej w widzeniu z 17 lutego 1937 
roku — pisz, mów duszom o tym wielkim miłosierdziu Moim, bo blisko jest 
dzień straszliwy, dzień mojej sprawiedliwości” (965). 

„Na ukaranie mam wieczność — wyjaśniał Jezus w innym widzeniu — a teraz 
przedłużam im czas miłosierdzia, ale biada im, jeżeli nie poznają czasu nawie- 
dzenia Mego” (1160). Wcześniej zaś, w Boże Narodzenie 1936 roku: „Córko 
moja, mów światu o Moim miłosierdziu, niech pozna cała ludzkość niezgłę- 
bione miłosierdzie Moje. Jest to znak na czasy ostateczne, po nim nadejdzie 
dzień sprawiedliwy. Póki czas, niech uciekają do źródła miłosierdzia Mojego, 
niech korzystają z Krwi i Wody, która dla nich wytrysła”. „O dusze ludzkie, 
gdzie się schronicie w dzień gniewu Bożego? Uciekajcie teraz do źródła miło- 
sierdzia Bożego” — dodaje Faustyna (848). 

Dziewięć miesięcy wcześniej, w święto Zwiastowania, mówiła jej to samo 
Matka Boża: „Ja dałam Zbawiciela światu, a ty masz mówić światu o Jego 
wielkim miłosierdziu i przygotować świat na powtórne przyjście Jego, który 
przyjdzie nie jako Miłosierny Zbawiciel, ale jako Sędzia Sprawiedliwy. O, on 
dzień jest straszny. Postanowiony jest dzień sprawiedliwości, dzień gniewu 
Bożego, drżą przed nim Aniołowie. Mów duszom o tym wielkim miłosierdziu, 


! Korzystam z wydania: Dzienniczek Sługi Bożej S$. M. Faustyny Kowalskiej, Prowincja Amery- 
kańska Marianów-Zgromadzenia SS. Matki Bożej Miłosierdzia, Kraków-Stockbridge-Rzym 1981. 
Cytaty z tej książki oznaczam, zgodnie z powszechnie przyjętą praktyką, wskazaniem na numer 
fragmentu (a nie na numer strony). W przytaczanych fragmentach zachowano pisownię i interpunk- 
cję cytowanego wydania. 


264 Jacek SALIJ OP 


póki czas zmiłowania; jeżeli ty teraz milczysz, będziesz odpowiadać w on 
dzień straszny za wielką liczbę dusz” (635). 

Owszem, w powyższych tekstach miłosierdzie Boga przeciwstawione jest 
Jego sprawiedliwości, jednak sensem tych tekstów jest wezwanie, ażeby nie 
zmarnować czasu Bożego miłosierdzia. Nie jest zatem tak, że w pewnym mo- 
mencie miłosierny Bóg przemieni się w Boga sprawiedliwego. W dramatycznej 
formie przedstawiona została stara prawda, że śmierć utrwali naszą duchową 
sytuację i potem nie będziemy już zdolni do nawrócenia — ta prawda, którą w 
Nowym Testamencie wyraża metafora zamkniętych drzwi (por. Mt 25, 10) 
czy wezwanie, ażeby czynić dobro, dopóki mamy czas (por. Ga 6, 10). Warto 
zresztą przypomnieć, że w Biblii prawda ta bywa przedstawiana w formie 
podobnie dramatycznej: „Ani ich srebro, ani ich złoto nie zdoła ich ocalić w dniu 
gniewu Pana, gdyż ogień Jego zapalczywy strawi całą ziemię; bo dokona za- 
głady — zaiste strasznej — wszystkich mieszkańców ziemi” (So 1, 18; por. 3, 8) 
czy „przerażające oczekiwanie sądu i żar ognia, który ma trawić opornych” 
(Hbr 10, 27). 

Jak wiadomo, szatan nieraz kusił siostrę Faustynę, ażeby zamiast orędzia 
miłosierdzia głosiła eschatologię strachu. „Usłyszałam krzyk szatana — zapisuje 
kiedyś Faustyna — nie pisz o dobroci Boga, On sprawiedliwy. Zawył z wście- 
kłości i znikł” (1338). „„Kusiciel — odnotuje Siostra kilka miesięcy przed swoją 
śmiercią — mówi mi dalej: po co cię obchodzą inne dusze? Ty powinnaś się 
tylko za siebie modlić. Grzesznicy, oni się nawrócą bez twoich modlitw. Widzę, 
że bardzo cierpisz w tej chwili, ja ci dam jedną radę, od której zależeć będzie 
twoje szczęście: nigdy nie mów o miłosierdziu Bożym, a szczególnie nie za- 
chęcaj grzeszników do ufności w miłosierdzie Boże, bo im się należy spra- 
wiedliwa kara” (1497). 


NAWET KARZĄC, BÓG OKAZUJE NAM SWOJE MIŁOSIERDZIE 


Nawet karząc, Bóg jednak okazuje nam swoje miłosierdzie — ta biblijna 
prawda, często powtarzana przez Ojców Kościoła, w Dzienniczku wyjaśniana jest 
wielokrotnie. Nie wiemy, czy jego autorka znała odnośne teksty biblijne i patrys- 
tyczne, bo się do nich nie odwołuje. Na temat miłosierdzia zawartego w Bo- 
żych karach pisze jednak dokładnie tak, jakby właśnie z tych tekstów czerpała 
inspirację. Przypomnijmy parę takich pouczeń, jakie znaleźć można u auto- 
rów biblijnych i u Ojców Kościoła, ażeby na tym tle przedstawić twierdzenia 
na ten temat znajdujące się w Dzienniczku. 

„Znakiem bowiem wielkiego dobrodziejstwa — czytamy w Drugiej Księ- 
dze Machabejskiej — jest to, iż grzesznicy nie są pozostawieni w spokoju przez 
długi czas, ale że zaraz dosięga ich kara. [...] Nie chciał bowiem [Bóg — J. S.] 
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karać nas na końcu, dopiero wtedy, gdyby grzechy nasze przebrały miarę. A więc 
nigdy nie cofa On nam swojego miłosierdzia; choć wychowuje przez nieszczę- 
ście, to jednak nie opuszcza swojego ludu” (6, 13.15-16). W Księdze Izajasza 
natomiast Bóg porównuje się do kochającego ojca, który w pewnym sensie 
wbrew samemu sobie „spuszcza lanie” niedobremu synowi i nie może się docze- 
kać jego nawrócenia: „Gdzie was jeszcze uderzyć, skoro mnożycie przestęp- 
stwa? Cała głowa chora, całe serce osłabłe; od stopy nogi do szczytu głowy 
nie ma w nim części nietkniętej: rany i sińce, i opuchnięte pręgi, nie opatrzone 
ani przewiązane, ni złagodzone oliwą” (1, 5-6; por. Am 4, 6-11). 

Myśl, że kara Boża jest dla nas dobrodziejstwem, zgłębiają również Ojco- 
wie Kościoła. „Wyrzucenie z raju było dziełem raczej Bożej opieki niż gnie- 
wu — tłumaczy św. Jan Złotousty — Takie bowiem są obyczaje naszego Pana, 
że kiedy zsyła karę, okazuje nam nie mniejszą troskę, niż kiedy udziela dobra. 
Wymierza nam przecież tę karę w celu upomnienia. Przecież gdyby wiedział, 
że bezkarność grzechu nie uczyni nas gorszymi, nigdy by nas więcej nie karał. 
Zeby jednak powstrzymać nasze staczanie się ku gorszemu i usunąć wzmaga- 
jącą się przewrotność, jest wytrwały w swojej przyjaźni do człowieka i wy- 
mierza karę”. 

Św. Grzegorz z Nyssy nawet karę śmierci przedstawia jako Boże dobro- 
dziejstwo dla nas grzeszników: „Zapytajmy, czy Dawca życia chce dla nas 
czego innego, niż największego szczęścia. Ale skoro sami wybraliśmy zło, 
mieszając ze swą naturą jakby miodem zaprawioną truciznę pożądliwości i tym 
samym tracąc szczęśliwość, pojmowaną jako wolność od namiętności, obraca 
się człowiek w proch, aby oczyścić się z brudów i przez zmartwychwstanie 
odzyskać pierwotne piękno”. 

Jest mało prawdopodobne, że siostra Faustyna znała powyższe teksty, a prze- 
cież na kartach Dzienniczka rozpoznamy tego samego ducha. „Miłosierdziem 
Swoim — zwierza się jej Pan Jezus — ścigam grzeszników na wszystkich drogach 
ich i raduje się Serce Moje, gdy oni wracają do Mnie. Zapominam o gory- 
czach, którymi poili Serce Moje, a cieszę się z ich powrotu. Powiedz grzeszni- 
kom, że żaden nie ujdzie ręki Mojej. Jeżeli uciekają przed miłosiernym Sercem 

?Jan Chryzostom, /n Genesim 3, hom. 18, 3 (w: Patrologia Graeco-Latina, t. 53, kol. 
151-152). Już św. Ireneusz przedstawiał katastrofalne skutki pierworodnego upadku w perspekty- 
wie Bożej opieki nad nami: „Podobnie jak cierpliwie zniósł [Bóg] to, że Jonasz został pochłonięty 
i całkiem zginął, aby wyrzucony na brzeg tym więcej Mu się podobał i tym więcej wychwalał 
Tego, który go wybawił z beznadziejnego położenia, [...] tak na początku Bóg cierpliwie zniósł to, 
że człowiek został pochłonięty przez wielkiego potwora, którym był sprawca przewrotności — nie 
żeby pogrążony człowiek całkiem zginął, lecz żeby zacząć i przygotować zbawienie, jakie, sym- 
bolizowane w Jonaszu, miało się dokonać przez Słowo” (Adversus haereses, 3, 20, 1, w: Sources 
Chrćtiennes, t. 211, Irénée. „Contre les hćrćsies”, Editions du Cerf, Paris 2002, s. 382-384). Tłu- 
maczenie obu fragmentów — J. S. 


3Św. Grzegorz z Nyssy, Wielka katecheza, 8, tłum. W. Kania, w: tenże, Wybór pism, 
Akademia Teologii Katolickiej, Warszawa 1974, s. 142. 
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Moim, wpadną w sprawiedliwe ręce Moje. Powiedz grzesznikom, że zawsze 
czekam na nich, wsłuchuję [się] w tętno ich serca, kiedy uderzy dla Mnie. 
Napisz, że przemawiam do nich przez wyrzuty sumienia, przez niepowodzenie 
i cierpienia, przez burze i pioruny, przemawiam przez głos Kościoła, a jeżeli uda- 
remnią wszystkie łaski Moje, poczynam się gniewać na nich, zostawiając ich 
samym sobie i daję im, czego pragną” (1728). 

„Nie chcę karać zbolałej ludzkości — już przedtem mówił jej Jezus — ale 
pragnę ją uleczyć, przytulając ją do swego miłosiernego serca. Kar używam, 
kiedy Mnie sami zmuszają do tego; ręka Moja niechętnie bierze za miecz spra- 
wiedliwości, przed dniem sprawiedliwości posyłam dzień miłosierdzia” (1588). 
Rzecz jasna, gniew Boży i kara na tym polegają — jak to widzieliśmy przed 
chwilą — że Bóg zostawia grzeszników samym sobie i daje im to, czego pragną. 

„Na co spojrzę — pisze Faustyna, jak sama to odczuwa — wszystko mi mówi 
o Jego miłosierdziu, nawet sama sprawiedliwość Boża mówi mi o Jego nie- 
zgłębionym miłosierdziu, bo sprawiedliwość wypływa z miłości” (651). Sam 
przedwieczny Ojciec potwierdza to jej odczuwanie: „Kiedy przy konającym 
odmawiają tę koronkę, uśmierza się gniew Boży, a miłosierdzie niezgłębione 
ogarnia duszę i poruszą się wnętrzności Miłosierdzia Mojego, dla Bolesnej 
Męki Syna Mojego” (811). 

Bóg, nawet kiedy zsyła na grzeszników jakieś wiełkie kary, kocha ich — 
zdaniem autorki Dzienniczka — więcej, niż matka kocha swoje niemowlę: „O Boże 
mój, nawet w karach, którymi dotykasz ziemię, widzę przepaść miłosierdzia 
Twojego, bo karząc nas tu na ziemi, uwalniasz nas od kary wiecznej. Ciesz się 
wszelkie stworzenie, ponieważ ty jesteś bliższe Boga w Jego nieskończonym 
miłosierdziu niżeli niemowlę w sercu matki. O Boże, Któryś jest samą litością 
dla największych grzeszników, szczerze pokutujących; im większy grzesznik, 
tym ma większe prawo do miłosierdzia Bożego” (423). 

Tylko antropomorficznie możemy sobie wyobrażać, że Bóg obecnie jest 
miłosierny, ale w dniu Sądu będzie sprawiedliwy. On jest niezmiennie miło- 
sierny i sprawiedliwy; to grzesznik, z chwilą dokonania całoosobowej decyzji 
odrzucenia Bożego miłosierdzia, zamyka się na nie ostatecznie i nieodwracal- 
nie: „Nieraz u dusz jest zatwardziałość tak wielka, że świadomie wybierają 
piekło, udaremnią wszystkie modlitwy, jakie inne dusze za nimi do Boga zanoszą 
i nawet same wysiłki Boże...” (1698). Nie ma w Dzienniczku śladu wskazują- 
cego, że siostra Faustyna znała Mickiewiczowe adagium: „Pan dotąd miło- 
siernie patrzy na szatana, / Lecz szatan odwraca się, by nie widział Pana”. 
Wydaje się jednak, że podpisałaby się pod nim oburącz. 

Niżej przywołane zostaną przejmujące wyznania siostry Faustyny, jak strasz- 
liwie bolesne były dla niej bezpośrednie spotkania z Bożą sprawiedliwością. 


*A. Mickiewicz, Upór, w: tenże, Dzieła, oprac. L. Płoszewski, t. 1, Wiersze, Czytelnik, 
Warszawa 1949, s. 284. 
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Mimo to napisze ona, że sprawiedliwość ta nie budzi w niej żadnego lęku: 
„Miłość wypędza z duszy bojaźń. Odkąd umiłowałam Boga całą istotą swoją, 
całą mocą swego serca, od tej chwili ustąpiła bojaźń i chociażby mi nie wiem 
już jak mówiono o Jego sprawiedliwości, to nie lękam się Go wcale, bo pozna- 
łam Go dobrze; Bóg jest Miłość, a Duch Jego — jest spokój. I widzę teraz, że 
czyny moje, które wypłynęły z miłości, doskonalsze są, niż czyny, które speł- 
niam z bojaźni. Zaufałam Bogu i nie lękam się niczego, zdana jestem na Jego 
świętą wolę; niech czyni ze mną co chce, a ja Go i tak kochać będę” (589). 


CHRYSTUS PAN NASZYM JEDYNYM OBROŃCĄ 
PRZED BOŻĄ SPRAWIEDLIWOŚCIĄ 


W trakcie lektury Dzienniczka pojawia się problem następujący: Pan Jezus 
wielokrotnie przedstawia się siostrze Faustynie jako Rzecznik Miłosierdzia, 
broniący nas przed karzącym gniewem swojego Ojca. „Powiedz duszom, cór- 
ko Moja — to jedna z wielu podobnych wypowiedzi — że daję im na obronę 
Swoje miłosierdzie, walczę za nich Sam jeden i znoszę sprawiedliwy gniew 
Ojca Swego” (1516). 

Obraz ten znamy z pieśni Serdeczna Matko, ale tam naszą Rzeczniczką 
jest Maryja: „Lecz kiedy Ojciec rozgniewany siecze, szczęśliwy, kto się do 
Matki uciecze”. Co więcej, zarówno w Dzienniczku, jak w pieśniach maryj- 
nych pojawiają się analogiczne pod względem literackim figury, jednak z tą 
wielką różnicą, że w Dzienniczku są one odniesione do Jezusa, w pieśniach 
maryjnych zaś — do Jego Matki. Na przykład, zarówno Jezus, jak Maryja, 
wstawiając się za nami, wskazują na szczególny tytuł po temu, żeby nas bro- 
nić. „Rany Twoje niech nam będą zasłoną przed sprawiedliwością Ojca Two- 
jego” (611) — modli się Faustyna. W pieśni zaś Serdeczna Matko śpiewamy: 
„Pokazawszy Mu piersi i wnętrzności, / Łatwo Go skłonisz, Matko, do lito- 
ści”5. Literacka funkcja obu tych obrazów wydaje się tożsama. 

Szczególnie zaś może zaniepokoić nas fakt, że w pieśniach maryjnych 
Matka Boża broni nas nieraz nie tyle przed Ojcem, co przed swoim Synem. 
„A chociaż Syn Twój w gniewie mnie ukarze — Matka za dzieckiem w obronie 
powstanie. [...] A za kim, Matko, na sądzie się wstawisz — Ten wieczną śmiercią 
nigdy nie zaginie”. Tak jest w pieśni Biedny, kto Ciebie... A w pieśni Salve 


$ Serdeczna Matko, w: Zbiór pieśni nabożnych katolickich do użytku domowego i kościelne- 
go, oprac. Sz. Keller i in., Pelplin 1871, s. 493. 

6 Tamże. 

1 Biedny, kto Ciebie..., w: Śpiewnik parafialny czyli zbiór pieśni kościelnych do użytku wier- 
nych w kościołach rzymsko-katolickich, oprac. W. Lewkowicz, Warmińskie Wydawnictwo Diece- 
zjalne, Olsztyn 1982, s. 458n. 
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Regina! Zawitaj Królowo: „Racz na nas wejrzeć, Matko miłosierna — Rozbrój 
gniew Syna, Opiekunko wierna”$. Musimy zatem zadać pytanie, czy nie mamy 
tu do czynienia z dogmatycznym pomieszaniem osób Syna Bożego i Jego 
Matki. 

Otóż tak się szczęśliwie składa, że Dzienniczek stwarza niezwykłe wręcz 
możliwości uważnego i wielostronnego przypatrzenia się temu problemowi. 
Oprócz licznych świadectw o Chrystusie, który za nas dał się ukrzyżować, a te- 
raz pragnie ochronić nas przed karą wieczną i okazać nam miłosierdzie, znaj- 
dują się tam bowiem nie mniej liczne świadectwa, w których podkreśla się 
znaczenie zbawczego wstawiennictwa osób stworzonych, w tym również Matki 
Najświętszej. Otóż mimo powierzchownych podobieństw, jakie można znaleźć 
w obu tych grupach świadectw, jedyność tej obrony, którą my, grzeszni, znaj- 
dujemy w miłosierdziu Chrystusa Pana, jest w tekstach Dzienniczka czymś 
oczywistym. Nie ulega wątpliwości, że wstawiennictwo Matki Najświętszej, 
samej siostry Faustyny oraz tych wszystkich, którzy swoją miłością i ofiarą 
chronią świat przed osunięciem się w duchową przepaść, czerpie całą swoją 
skuteczność z Chrystusa Pana oraz z ofiary, jaką złożył On za nas na krzyżu. 

Przypomnijmy, że tak obraz Chrystusa Pana miłosiernego, jak i sprawied- 
liwego, tak często pojawiające się w Dzienniczku, mocno osadzone są w Piś- 
mie Świętym. W Nowym Testamencie czytamy zarówno o tym, że Chrystus 
Pan wstawia się za nami nieustannie (por. Rz 8, 34; Hbr 7, 25; 9, 24-25; 1 J 2, 1), 
jak o tym, że „będzie sądził żywych i umarłych” (2 Tm 4, 1; por. Mt 7, 23 
i cały rozdział 25 oraz J 5, 22.27; Dz 10, 42; 17, 31; 2 Kor 5, 10; 1 P 4, 5). W tej 
perspektywie wyliczmy podstawowe różnice dzielące Jego wstawiennictwo 
i wstawiennictwo wszystkich innych, w tym również Matki Najświętszej. 

Po pierwsze, wszelkie wstawiennictwo za grzesznikami, mające na celu 
uwolnienie ich od zasłużonej kary, jest odwoływaniem się do zasług Chrystu- 
sa, do Jego ofiary na krzyżu. On jest jedynym, który nie tylko wstawia się za 
grzesznikami, ale udziela im swojego miłosierdzia: „Dla nich [dla grzeszni- 
ków —J. S.] przelałem Krew, niech się nie lękają do Mnie zbliżyć, oni najwię- 
cej potrzebują Mojego Miłosierdzia” (1275). 

Po wtóre, tylko On wstawia się za grzesznikami u Ojca jako ich Zbawiciel: 
„Mam szczególne upodobanie w duszy, która zaufała dobroci Mojej. Napisz, 
gdy tę koronkę przy konających odmawiać będą, stanę pomiędzy Ojcem, a duszą 
konającą nie jako Sędzia sprawiedliwy, ale jako Zbawiciel miłosierny” (1541). 

I wreszcie po trzecie, tylko Jemu Ojciec „cały sąd przekazał” (J 5, 22). 
Mimo to jednak — o tym w Dzienniczku mówi się wielokrotnie — dla każdego 
grzesznika, nawet kiedy znajduje się on już na łożu śmierci, Chrystus chce 


8 Salve Regina! Zawitaj Królowo, w: Śpiewnik parafialny czyli zbiór pieśni kościelnych do 
użytku wiernych w kościołach rzymsko-katolickich, s. 502. 
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być nie „Sędzią, ale miłosiernym Zbawicielem” (1075). Co więcej, będzie On 
nam oferował swoje miłosierdzie aż do ostatniego momentu całej naszej ludz- 
kiej historii. Krótko przed dniem ostatecznym — napisze Faustyna (nawiązując 
do Mt 24, 30) — „ukaże się znak Krzyża na niebie, a z otworów gdzie były ręce 
i nogi przebite Zbawiciela, [będą] wychodziły wielkie światła, które przez 
jakiś czas będą oświecać ziemię” (83). Słowem, jeszcze tuż przed dniem Sądu 
On będzie chciał okazać nam swoje miłosierdzie. 


POZORNIE SPRZECZNE OBRAZY 


Obraz Chrystusa, który wstawiając się za nami, pragnie uśmierzyć gniew 
swojego Ojca, jest w Dzienniczku obrazem dominującym. Pojawia się tam jednak 
również obraz Chrystusa, który także przed dniem Sądu — teraz, w czasie miło- 
sierdzia — jest na nas rozgniewany tak bardzo, że tylko jakaś wielka miłość może 
ten Jego gniew powściągnąć. „O Jezu mój — poczuła się kiedyś przynaglona 
do takiej modlitwy Faustyna — błagam Cię przez dobroć Najsłodszego Serca 
Twojego, niech się uciszy gniew Twój i okaż nam miłosierdzie Swoje” (611). 

Kiedyś bezpośrednio po przyjęciu Komunii Świętej usłyszała wyznanie Je- 
zusa: „Gdybyś nie krępowała rąk Moich, wiele kar spuściłbym na ziemię; córko 
Moja, spojrzenie twoje rozbraja Mój gniew; choć usta twoje milczą, wołasz do 
Mnie tak potężnie, że jest poruszone Niebo całe. Nie mogę uciec przed prośbą 
twoją, gdyż Mnie nie ścigasz dalekiego, ale we własnym sercu swoim” (1722). 

Pojawia się pytanie, czy wskutek współwystępowania takich trudnych do 
zharmonizowania obrazów przesłanie Dzienniczka nie jest uwikłane w jakieś 
sprzeczności. Szukanie odpowiedzi na to pytanie rozpocznijmy od prostych 
uwag na temat języka religijnego. Jak wiadomo, teologowie dość zgodnie 
twierdzą, że nie jesteśmy w stanie o Bogu myśleć ani mówić jednoznacznie; 
będąc istotami skończonymi, w obliczu Nieskończonego i Nieogarnionego 
z konieczności jesteśmy zdani na język analogiczny. A już szczególnie trzeba 
o tym pamiętać wówczas, gdy chcemy mówić na temat gniewu Bożego oraz 
Bożej kary. 

Toteż nigdy dość podkreślania, że gniew Boży jest sprawiedliwym sprze- 
ciwem wobec zła i nie należy kojarzyć go ani z emocjami, ani z brakiem pano- 
wania nad sobą, ani z czymkolwiek irracjonalnym. Również kara Boża nie jest 
przecież wynikiem jakiejś arbitralnej reakcji Pana Boga na nasze grzechy ani 
też nakładaną mocą zewnętrznej decyzji Bożej na grzeszników dolegliwością. 
Wydaje się, że to, co nazywamy karą Bożą, zawarte jest w samym grzechu, 
jako jego niespodziewany dla grzesznika owoc: „Twoja niegodziwość cię karze, 
a twoje niewierności cię osądzają” (Jr 2, 19). Szczególnie zaś zatrważającą 
karą za grzech jest niezdolność powstrzymania się od grzechów następnych, to, 
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co mądrość chrześcijańska nazywa niewolą grzechu: „A ponieważ nie uznali 
za słuszne zachować prawdziwego poznania Boga, wydał ich Bóg na pastwę 
na nic niezdatnego rozumu, tak że czynili to, co się nie godzi” (Rz 1, 28). 

Dopiero w tej perspektywie można próbować wyjaśnić znajdujące się w Dzien- 
niczku obrazy rozbrajania modlitwą i ofiarą gniewu Bożego i krępowania rąk 
Bożej sprawiedliwości czy obraz podtrzymywania rozpadającego się świata 
przez nieliczne dusze najabsolutniej oddane Bogu. Przecież nie w ten sposób 
Bóg okazuje miłosierdzie grzesznikom, że udziela im po ludzku rozumianej 
amnestii, ale w ten sposób, że w świecie grzeszników pojawia się miłość tak 
niewyobrażalnie wielka, że dociera nawet do największych spośród nich i ma 
moc pobudzić ich do skruchy i do otworzenia się na Boże zmiłowanie. Obraz 
Chrystusa uśmierzającego sprawiedliwy gniew swojego Ojca to przecież tyl- 
ko obrazowe przedstawienie tej prawdy, że Ojciec „dla nas grzechem uczynił 
[na krzyżu] Tego, który nie znał grzechu, abyśmy się stali w Nim sprawiedli- 
wością Bożą” (2 Kor 5, 21). 

Wydaje się, że w analogicznym kluczu należy rozumieć obraz sprawiedli- 
wego Chrystusa, którego gniew uśmierzają Faustyna oraz inni orędownicy. 
Można odważyć się powiedzieć, że zapewne próżna byłaby ofiara Chrystusa 
Pana, gdyby nie pobudzała Jego przyjaciół do miłości aż tak potężnej, że ogar- 
niającej skutecznie nawet zatwardziałych grzeszników. Mówił o tym również 
apostoł Paweł: „Ze swej strony dopełniam niedostatki udręk Chrystusa w moim 
ciele dla dobra Jego Ciała, którym jest Kościół” (Kol 1, 24). 

W tym właśnie duchu o miłosierdziu Bożym i potędze wstawiennictwa 
Bożych przyjaciół mówi się już w Starym Testamencie. Przypomnijmy obraz 
rozgniewanego Boga i miłosiernego Mojżesza: „Postanowił ich zatem wytracić, 
/ gdyby nie Mojżesz, Jego wybraniec, / on wstawił się do Niego, / aby gniew 
Jego odwrócić, by ich nie wyniszczył” (Ps 106, 23). W Księdze Ezechiela 
znajduje się obraz o jeszcze mocniejszej wymowie, mianowicie Bóg skarży 
się, że nie znajduje nikogo, kto by powstrzymał Jego karzącą rękę: „I szukałem 
wśród nich męża, który by postawił mur i stanął w wyłomie przede Mną, aby bro- 
nił tej ziemi i przeszkodził Mi w jej niszczeniu, a nie znalazłem takiego” (22, 30). 

Skomentujmy oba te dość tajemnicze teksty. Bóg jest Miłością; zawsze 
miejmy to za dogmat, że Jemu bardziej zależy na naszym dobru niż nam sa- 
mym. Jeżeli zatem niekiedy przybiera On postać naszego „wroga” (por. np. 
Pwt 32, 20-42; Hi 13, 24; 33, 10), to niewątpliwie również wówczas zależy 
Mu na naszym dobru. Ilekroć zaś jakieś stworzenie autentycznie ujmuje się za 
grzesznikami, zawsze ostatecznym źródłem tego jest Boża miłość. Krótko 
mówiąc, to kochający ludzi Bóg uzdolnił i poruszył Mojżesza do tego, żeby 
„walczył” z Nim o przebaczenie dla grzesznego ludu. 

W Dzienniczku znajduje się analogiczny obraz Matki Najświętszej, dra- 
matycznie wstawiającej się za pogrążoną w grzechach Polską: „Wieczorem 
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[w pierwszy piątek września 1936 roku — J. S.] ujrzałam Matkę Bożą, z obna- 
żoną piersią i zatkniętym mieczem, rzewnymi łzami płaczącą i zasłaniała nas 
przed straszną karą Bożą. Bóg chce nas dotknąć straszną karą, ale nie może, 
bo nas zasłania Matka Boża. Lęk straszny przeszedł przez moją duszę, modlę 
się nieustannie za Polskę, drogą mi Polskę, która jest tak mało wdzięczna 
Matce Bożej” (686). Przypomina się popularny w ikonografii maryjnej obraz 
Matki Najświętszej łamiącej strzały gniewu Bożego. Maryja od samego Boga ma 
tę miłość, która czyni ją tak przedziwną „przeciwniczką” karzącego Boga i na- 
czyniem miłosierdzia dla największych nawet grzeszników. 


MIŁOŚĆ I OFIARA 
KTÓRE PODTRZYMUJĄ ISTNIENIE ŚWIATA 


Wizja Maryi, naszej Obrończyni i Orędowniczki, pobudziła Siostrę do naś- 
ladowania. Faustyna podejmuje, z największym oddaniem, na jakie ją było 
stać, błaganie o oddalenie kary Bożej od swojej Ojczyzny, w pełni jednak 
świadoma, że niewiele warte byłoby jej orędownictwo, gdyby nie było włą- 
czone w orędownictwo Matki Najświętszej i gdyby jego skuteczność nie po- 
chodziła od samego Pana Jezusa. Oto dalszy ciąg cytowanego przed chwilą 
zapisu: „Gdyby nie Matka Boża, na mało by się przydały nasze zabiegi. Po- 
mnożyłam swoje wysiłki modlitw i ofiar za drogą Ojczyznę, ale widzę, że je- 
stem kroplą wobec fali zła. Jakże kropla może powstrzymać falę? O, tak. Sama 
z siebie kropla jest niczym, ale z Tobą, Jezu, śmiało stawię czoło całej fali zła 
i nawet piekłu całemu. Twoja wszechmoc wszystko może” (686). 

Temu przekonaniu, że gdyby nie była złączona z Jezusem, ona sama oraz 
jej modlitwy i ofiary nic by znaczyły i niczego nie osiągnęły, Faustyna niejed- 
nokrotnie daje wyraz na kartach Dzienniczka. Niekiedy ma poczucie, że jej 
modlitwa i ofiara nie tylko włącza się w modlitwę i ofiarę Jezusa, ale poniekąd 
jest jej cząstką i dlatego musi być wysłuchana: „O Boże mój, jestem świado- 
ma posłannictwa swego w Kościele św. Ustawicznym wysiłkiem moim jest 
wypraszać miłosierdzie dla świata. Ściśle łączę się z Jezusem i staję jako ofia- 
ra błagalna za światem. Bóg mi nie odmówi niczego, kiedy Go błagam głosem 
Syna Jego. Moja ofiara jest niczym sama z siebie, ale kiedy ją łączę z ofiarą 
Jezusa Chrystusa, to staje się wszechmocną i ma moc przebłagania gniewu 
Bożego” (482). Trudno się powstrzymać przed przypomnieniem w tym miejscu 
wypracowanego w mariologii pojęcia „omnipotentia precans””. Ale nie pomiń- 


5 „Wszechmoc błagająca” — termin wypracowany w oparciu o słowa zapisane w Ewangelii we- 
dług św. Marka (11, 24); skoro modlitwa nas, zwyczajnych ludzi, może tak wiele uzyskać u Boga, to 
cóż dopiero modlitwa Matki samego Syna Bożego! 
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my następnego zdania zapisanego przez Faustynę: „Bóg miłuje nas w Synu 
Swoim, bolesna męka Syna Bożego jest ustawicznym łagodzeniem gniewu Boga”. 

Psychologia odczuwania przez Faustynę tego, czym jest jej wstawiennic- 
two, okazuje się jeszcze bardziej skomplikowana: to sam Bóg jej mówi, że ma 
upodobanie w niej i w jej wstawianiu się za grzesznikami, ona zaś coraz bar- 
dziej odczuwa swoją niegodność i nicość: „Nieustanne jest wewnętrzne zdzi- 
wienie moje, że Pan najwyższy ma we mnie swoje upodobanie, a sam mi 
mówi o tym; a ja pogrążam się jeszcze więcej w swej nicości, bo wiem, czym 
jestem sama z siebie” (947). Mamy tu poniekąd empiryczne potwierdzenie 
prawdy tego, o czym pisał apostoł Paweł: „Teraz zaś już nie ja żyję, lecz żyje 
we mnie Chrystus” (Ga 2, 20). 

Wydaje się, że właśnie tutaj — w miłości coraz bardziej jednoczącej z Chry- 
stusem nas samych i przyciągającej do Niego tych, którzy są od Niego oddale- 
ni — leży klucz do autentycznego zrozumienia obrazów, za pomocą których 
święta Faustyna przedstawia potrzebę i skuteczność uśmierzania Bożego gniewu 
na grzeszników oraz ratowania świata przed grożącą mu karą Bożą. Zwróćmy 
uwagę zwłaszcza na trzy obrazy, pojawiające się na kartach Dzienniczka: obraz 
Bożych przyjaciół podtrzymujących w istnieniu grzeszny świat, który inaczej 
dawno już by się rozpadł, obraz krępowania rąk Bogu zamierzającemu wy- 
mierzyć karę, oraz obraz rozbrajania Bożego zagniewania. 

Przypatrzmy się najpierw pierwszemu z tych obrazów. Idea sprawiedliwych, 
osłaniających świat przed należną mu karą Bożą, pojawia się już w scenie tar- 
gowania się Abrahama z Bogiem o los Sodomy (zob. Rdz 18, 23-33). W juda- 
izmie idea ta przybrała postać przeświadczenia, że trzydziestu sześciu znanych 
jednemu tylko Bogu sprawiedliwych chroni świat przed unicestwieniem. W tra- 
dycji chrześcijańskiej wyrażała się ona między innymi w wierze w szczególną 
skuteczność modlitwy za świat, którą zanoszą do nieba ludzie poświęceni 
Bogu. „Dzięki mnichom — pisał Sylwan z Góry Atos — nigdy nie ustaje na 
ziemi modlitwa, a to potrzebne całemu światu, bo trwa on dzięki modlitwie; 
gdy osłabnie modlitwa, świat zginie; gdy na ziemi zabraknie tych, którzy się 
modlą, świat umrze, nadejdą wielkie nieszczęścia, są one już teraz. Świat trwa 
dzięki modlitwie świętych”". 

Siostrze Faustynie, owszem, nie jest obca idea, że „istnienie świata pod- 
trzymują dusze wybrane, to jest zakony” (1434). Pisze: „Biada światu, jeśli 
braknie zakonów” (tamże). Jednak kiedyś, w trakcie jednego z objawień, Pan 
Jezus skarżył się jej, że wśród dusz zakonnych nie znajduje całkowitego odda- 
nia się Jego miłości: „Tyle zastrzeżeń, tyle niedowierzań, tyle ostrożności. Na 
pociechę twoją powiem ci, że są dusze w świecie żyjące, które Mnie szczerze 
kochają, w ich sercach przebywam z rozkoszą, ale jest ich niewiele; są i w klasz- 


10 Sylwan z Góry Atos,Zzapisków, tłum. A. Wojnowski, W drodze, Poznań 1996, s. 79. 
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torach dusze takie, które radością napełniają Serce Moje, w nich są wyciśnięte 
rysy Moje i dlatego Ojciec Niebieski spogląda na nich ze szczególniejszym 
upodobaniem, one będą dziwowiskiem Aniołów i ludzi, liczba ich jest bardzo 
mała, one są na obronę przed sprawiedliwością Ojca Niebieskiego i na wypra- 
szanie miłosierdzia dla świata. Miłość tych dusz i ofiara podtrzymują istnienie 
świata” (367). 

Staranne wczytanie się w zapiski „sekretarki Bożego miłosierdzia” pozwala 
sądzić, że szczególne podobieństwo tych nielicznych dusz do Jezusa ukrzyżo- 
wanego realizuje się jakby poprzez coś więcej jeszcze niż tylko naśladowanie 
Go. One poniekąd wchodzą w Jego mękę, poniekąd utożsamiają się ze swoim 
ukrzyżowanym Zbawicielem. Pod koniec karnawału roku 1937 Faustyna za- 
pisuje: „Ostatnie te dwa dni karnawału, poznałam wielki nawał kar i grze- 
chów. Dał mi Pan poznać w jednym momencie grzechy świata całego w dniu 
tym popełnione. Zemdlałam z przerażenia i pomimo, że znam całą głębię mi- 
łosierdzia Bożego, zdziwiłam się, że Bóg pozwała istnieć ludzkości. I dał mi 
Pan poznać, kto podtrzymuje istnienie tej ludzkości: to są dusze wybrane” 
(926; por. 1533). 

Rok wcześniej, pod koniec stycznia 1936 roku, Faustyna — mówiąc o tych 
nielicznych duszach będących „ofiarami, które podtrzymują świat i uzupeł- 
niają to, co nie dostawało Męce Jezusa” — cieszy się: „Naprawdę, wszystkie te 
męki wydają mi się niczym w porównaniu z chwałą, która nas czeka przez 
całą wieczność” (604). To chyba jedyne miejsce w Dzienniczku, z którego 
dowiadujemy się, że jego autorka w gronie tych dusz widziała również samą 
siebie. 


KRĘPOWAĆ BOGU RĘCE I ROZBRAJAĆ ZAGNIEWANIE 


Nieco bardziej pobieżnie spójrzmy jeszcze na dwie następne metafory, za 
pomocą których w Dzienniczku mówi się o przyczynianiu się do zmniejszenia 
gniewu Bożego i oddalenia Bożych kar. Okazuje się, że również te metafory 
znakomicie można interpretować w kluczu zwiększania miłosnego zjednocze- 
nia z Chrystusem, a przez to przyciągania do Niego nawet tych, którzy wyda- 
wali się nieodwołalnie od Niego odwróceni. 

W niniejszym artykule sygnalizowaliśmy już kilkakrotnie, że pobożność 
katolicka wręcz lubi przedstawiać wstawiennictwo za grzesznikami jako przesz- 
kadzanie Bogu w karaniu ludzi za ich grzechy. „W pewnej chwili — notuje 
Faustyna — powiedział mi Pan: — córko Moja, ufność i miłość twoja krępują 
sprawiedliwość Moją i nie mogę karać, bo mi przeszkadzasz” (198). 

W coraz to nowych sformułowaniach wyjaśnia jej Pan Jezus, że krępuje 
Mu ona ręce nie tyle modlitewnymi emocjami, ile swoją miłością: „Wiele łask 
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zsyłam jedynie ze względu na ciebie, wiele kar powstrzymuję, także i jedynie 
ze względu na ciebie; zatrzymujesz Mnie i nie mogę dochodzić sprawiedliwo- 
ści; krępujesz Mi ręce swoją miłością” (1193). „Nie krępuj Mi rąk, córko 
Moja” (818) — to, rzecz jasna, nie skarga, ale słowa satysfakcji, wypowiedzia- 
ne przez Tego, kto chce być tak mocnymi więzami miłości krępowany. „Mod- 
litwa duszy pokornej i miłującej — sam Jezus objaśnia Faustynie znaczenie 
modlitwy za grzeszników — rozbraja zagniewanie Ojca Mojego i ściąga błogo- 
sławieństw morze” (320). 

Wiele razy dowiadujemy się z kart Dzienniczka, że modlitwa taka jest 
ciężką pracą i niewyobrażalną wręcz męką. Oto zapis z 25 kwietnia 1925 roku: 
„W dniu tym, cierpienie w duszy mojej było tak ciężkie, jak rzadko kiedy. Od 
samego rana czułam jakoby rozdział ciała od duszy, czuję przeniknięcie Boże 
na wskroś, czuję całą sprawiedliwość Bożą w sobie, czuję, że jestem sama 
wobec Boga” (653). Trzy miesiące później Siostra zapisuje: „Dziś całą noc 
spędziłam na modlitwie; rozważałam Mękę Pańską, a duszę moją przygniata- 
ła sprawiedliwość Boża. Ręka Pańska dotyka się mnie” (661). 

Temat konania w Dzienniczku zasługiwałby na odrębne opracowanie. Tu- 
taj zwróćmy uwagę na to, że za pomocą słowa „konanie” Faustyna podkreśla 
nie tylko niedającą się opisać straszliwość swojej męki podczas takiej modli- 
twy, ale bardziej może jeszcze — uśmiercanie starego człowieka w niej samej: 
„Męka wewnętrzna przeszło dwie godziny. Konanie..... Nagle przenika mnie 
obecność Boża, czuję, że przechodzę pod władzę sprawiedliwego Boga, przenika 
mnie ta sprawiedliwość do szpiku kości, zewnętrznie tracę siłę i przytomność. 
Wtem poznaję wielką świętość Boga i wielką nędzę swoją, powstaje w duszy 
straszna męka, dusza widzi wszystkie uczynki swoje nie bez skaz. Wtem w duszy 
obudza się siła ufności... i dusza całą mocą swoją rwie się do Boga, ale widzi, 
jak nędzną jest i jak wszystko co ją otacza, marnym jest. I tak wobec tej świę- 
tości — o biedna dusza.....” (672). 

Nie jest to zatem tak, że święta dobrodziejka modli się za grzeszników, ale 
pragnąc kochać tych wszystkich, których kocha jej Boski Umiłowany, pozwa- 
la się wypełnić taką — przychodzącą z góry — miłością, która uśmierca w niej 
dawnego człowieka i przemienia w człowieka nowego, stworzonego według 
Boga, w sprawiedliwości i prawdziwej świętości (por. Ef 4, 22-24). Przemia- 
na ta zarówno ją samą jeszcze głębiej jednoczy z Chrystusem, jak i rozszerza 
Jego królowanie na innych; nieraz największych nawet grzeszników dopro- 
wadza do skruchy i do nawrócenia. 

Wypada zauważyć, że podczas takiej modlitwy wstawienniczej człowiek 
w ogóle nie myśli o sobie ani nawet o pogłębianiu swojej miłości do Chrystu- 
sa. Jedynym pragnieniem jest wówczas mistyczne utożsamienie się z Chrystu- 
sem, przede wszystkim z Chrystusem ukrzyżowanym, i sprowadzenie w ten 
sposób Bożego miłosierdzia na tych, którzy wydają się nieodwracalnie na nie 
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zamknięci. Podczas takiej modlitwy sam modlący się intensywnie wzrasta w mi- 
łości, dokonuje się to jednak poniekąd ponadintencjonalnie — po prostu taka 
jest prawda miłości, że dopóki nie ogarnęła nas ona w pełni, czynienie jej rów- 
nież samego kochającego napełnia miłością. Będzie tak, aż dojdziemy do „peł- 
nego poznania Syna Bożego, do człowieka doskonałego, do miary wielkości 
według Pełni Chrystusa” (Ef 4, 13). To jednak, że wstawiający się za innymi 
w ogóle nie myśli o własnym wzrastaniu w miłości, istotnie upodabnia jego 
miłość do absolutnie bezinteresownej miłości Chrystusa Pana. 


KARA POTĘPIENIA I KARY CZYŚĆCA 


W październiku 1936 roku siostra Faustyna miała tajemnicze doświadczenie 
piekła: „Ja, Siostra Faustyna, z rozkazu Bożego byłam w przepaściach piekła 
na to, aby mówić duszom i świadczyć, że piekło jest” (741). Chociaż przedstawiła 
siedem rodzajów straszliwych katuszy, jakie tam cierpią odrzuceni, przesłanie, 
którym podsumowała tamto swoje doświadczenie, dotyczy naszej sytuacji 
ziemskiej: „Jedno zauważyłam, że tam jest najwięcej dusz, które nie dowierzały, 
że jest piekło. Kiedy przyszłam do siebie, nie mogłam ochłonąć z przerażenia, 
jak strasznie tam cierpią dusze, toteż jeszcze się goręcej modlę o nawrócenie 
grzeszników, ustawicznie wzywam miłosierdzia Bożego dla nich. O mój Jezu, 
wolę do końca świata konać w największych katuszach, aniżeli bym miała Cię 
obrazić najmniejszym grzechem” (tamże). 

Szczególnie porusza trzecia część tego przesłania: Faustyna nawet nie po- 
myślała o tym, że musi zrobić wszystko, ażeby samej do piekła się nie dostać. 
Ją przeraziło przede wszystkim to, że mogłaby kiedyś Boga obrazić choćby 
nawet niewielkim grzechem — i żeby do tego nie dopuścić, wolałaby raczej, 
choćby do końca świata, cierpieć piekielne katusze. 

Co najmniej z dwóch miejsc Dzienniczka przebija, jak się wydaje, nadzie- 
ja powszechnego zbawienia''. Mniej więcej w połowie roku 1933. Faustynę 
nawiedziła zmarła niedawno zakonnica: „Ujrzałam ją w strasznym stanie. Cała 
w płomieniach, twarz boleśnie wykrzywiona. Trwało to krótką chwilę i znikła. 
Dreszcz przeszył moją duszę, bo nie wiedząc gdzie by cierpiała, czy w czyśćcu 
czy w piekle, jednak podwoiłam modlitwy moje za nią. Na drugą noc przyszła 
znowu, ale ujrzałam ją w straszniejszym stanie, w straszniejszych płomie- 
niach, na twarzy malowała się rozpacz. Zdziwiło mnie to bardzo, że po modli- 
twach, które za nią ofiarowałam, ujrzałam ją w straszniejszym stanie, i zapytałam: 
czy ci nic nie pomogły modlitwy moje? — I odpowiedziała mi, że nic jej nie 
pomogła modlitwa moja i nic nie pomoże” (58). 

!! Naukę Bożą o potępieniu wiecznym próbowałem przedstawić w artykule Jak mówić o potę- 
pieniu wiecznym? („W drodze” 2000, nr 10, s. 30-42). 
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Faustyna, choć miałaby prawo domyślać się, że nieszczęsna dusza znala- 
zła się w piekle, postanowiła jeszcze mocniej za nią się modlić. Tak o tym 
mówi: „Odpowiedziałam jej, jeżeli modlitwy moje nic siostrze nie pomagają, 
to proszę do mnie nie przychodzić. I znikła natychmiast. Jednak w modlitwach nie 
ustawałam. Po jakimś czasie przyszła znowu do mnie w nocy, ale już w innym 
stanie. Już nie była w płomieniach, jak przedtem, a twarz jej była rozpromie- 
niona, oczy błyszczały radością i powiedziała mi, że mam prawdziwą miłość 
bliźniego, że wiele dusz innych skorzystało z modlitw moich i zachęcała mnie, 
żebym nie ustawała [w modlitwach] za duszami w czyśćcu cierpiącymi i po- 
wiedziała mi, że ona już niedługo będzie w czyśćcu pozostawać” (tamże). 

Ponad trzy lata później siostra Faustyna odważyła się, bezpośrednio po 
Komunii Świętej, zwrócić do Pana Jezusa z następującą prośbą: „Jezu, proszę 
Cię przez niepojętą moc miłosierdzia Twego, aby wszystkie dusze, które dziś 
skonają uszły ognia piekielnego, chociażby były największymi grzesznikami; 
dziś piątek, pamiątka Twego gorzkiego konania na krzyżu, ponieważ niepoję- 
te jest miłosierdzie Twoje, więc Aniołowie nie zdziwią się temu. — I przytulił 
mnie Jezus do Serca Swego i rzekł: córko umiłowana, dobrześ poznała głębię 
miłosierdzia Mojego. Uczynię jako prosisz, ale łącz się ustawicznie z konają- 
cym Sercem Moim i czyń zadość sprawiedliwości Mojej. Wiedz, że o wielką 
rzecz Mnie prosiłaś, ale widzę, że podyktowała ci to czysta miłość ku Mnie, 
dlatego czynię zadość żądaniom twoim” (873). 

Założywszy, że nie był to fantom, ałe wizja autentyczna, możliwość eks- 
trapolacji nasuwa się sama: Skoro możliwe było zbawienie wszystkich ludzi, 
którzy odeszli z tego Świata w jakimś określonym czasie, wolno sądzić, że 
możliwe jest również zbawienie w ogóle wszystkich ludzi. Rzecz jasna, było- 
by nadużyciem twierdzić, że święta Faustyna żywiła nadzieję powszechnego 
zbawienia. Nie ma jednak wątpliwości, że zbawienie wszystkich bez wyjątku 
grzeszników było głębokim pragnieniem jej serca i że starała się ona zrobić 
wszystko, co możliwe, ażeby wszyscy grzesznicy faktycznie zbawienia dostąpili. 

W Dzienniczku znajdują się także zapisy na temat kar czyśćcowych. Zwłasz- 
cza jeden z nich zasługuje na zauważenie, choć ściśle biorąc, dotyczy dotkli- 
wych cierpień, przez jakie przeszła sama Faustyna. Wprawdzie już jako 
dwudziestoletnia postulantka dowiedziała się od dusz czyśćcowych, że „naj- 
większe dla nich cierpienie, to jest tęsknota za Bogiem” (20) — to samo mówi- 
ła już św. Katarzyna z Genui’? — doświadczenie jednak, jakie przeżyła kilka lat 
później, spontanicznie przywodzi na myśl cierpienia czyśćcowe i być może 
oddaje samą ich istotę. Polega ono na niewyobrażalnie intensywnym pragnieniu 
Boga i jednocześnie niesłychanie bolesnym poczuciu odrzucenia. Ona sama 


1 Zob. św. Katarzyna z Genui, Traktat o czyśćcu czyli ogień miłości, tłum. z jęz. an- 
gielskiego M. H. Kotlarz, Exter, Gdańsk 2007. 
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swoją mękę opisała w słowach bardzo przejmujących: „Dusza jęczy w tych 
mękach, spowita ciemnością, a jednak pragnie i łaknie Boga, jak spalone usta 
wody. Umiera i usycha, umiera śmiercią bez śmierci, to jest, że umrzeć nie 
może. Wysiłki jej są niczym, ona jest pod ręką mocarną. Teraz jej dusza wchodzi 
w moc Sprawiedliwego. Ustają wszelkie pokusy zewnętrzne, milknie wszyst- 
ko, co ją otacza, tak jak konający traci wszystko, co jest zewnętrzne — cała jej 
dusza jest skupiona pod mocą Sprawiedliwego i Trzykroć Świętego Boga. — 
Na wieki odrzucona. — To największy moment i tylko Bóg może duszę w ten 
sposób doświadczyć, bo On jeden wie, że dusza może to wytrzymać. Kiedy 
dusza została przesiąknięta na wskroś tym ogniem piekielnym, wpada jakoby 
w rozpacz” (101). 

„Już sił fizycznych nie było — kontynuuje Faustyna opis tego swojego czyść- 
ca na ziemi — wyrzekłam ostatnie słowa — ufam miłosierdziu Twemu, i zdawa- 
ło mi się jakobym pobudziła Boga do większego gniewu i zapadłam sama 
w rozpacz i już tylko od czasu do czasu wyrywa się z duszy jęk bolesny, jęk 
nieutulony. Dusza w agonii — i zdawało mi się, że już pozostanę w tym stanie, 
bo o własnej mocy nie wyszłabym z niego. Każde wspomnienie Boga jest 
morzem nieopisanym cierpień, a jednak jest coś w duszy, co się rwie do Boga, 
lecz jej się zdaje, że na to tylko, aby więcej cierpiała. Wspomnienie dawnej 
miłości, jaką ją Bóg otaczał jest dla niej nowym rodzajem męki. Jego wzrok 
przenika ją na wskroś i wszystko zostało spalone w duszy od spojrzenia Jego” 
(tamże). 

Jeżeli dar czyśćca polega na możliwości uśmiercenia w sobie starego czło- 
wieka nawet jeśli miałoby to nastąpić po odejściu z tego świata, to wydaje się, 
że cierpienia czyśćcowe są właśnie takie. 


